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Zaproszenie
do przedpłaty:

Przedpłata na „ Kuryerka kra­
kowskiego“ wynosi miesięcznie: 

w Krakowie ... 1 kor. 
na prowincyi ... 1 kor. 40 h.

Numer poszczególny kosztuje 2 ct.

*

= Węgierski gabinet ministrów od­
był wczoraj naradę, na której zasta­
nawiano się nad przedłożeniami rządu 
na rok 1903. Obszernej dyskusyi pod­
dano też stanowisko, jakie rząd wę­
gierski mą zająć w rozpoczynających się 
dzisiaj we Wiedniu konferencyach w 
sprawie ugody.

— »Narodni Listy“ po raz nie wie­
dzieć już który przedstawiają we wstę­
pnym artykule wczorajszego swojego 
wydania p. Koerberowi żądania Cze­
chów. „Narodni Listy“ są zdania, że 
nim o jakiemkolwiek porozumieniu 
między Niemcami a Czechami może 
być mowa, musi wprzód język czeski 
uzyskać zupełne równouprawnienie z

Talerzyk marynaty.
(Zdjęcie „kodakiem“ z życia).

2 ---------
(Dokończenie).

Marysia zajęła się gorliwie szuka­
niem za jajami na omlet, ową trady­
cyjną „Verlegenheitsspeise“ dla swo­
jej pani, którą lubiła za jej wyrozu­
miałość na niektóre drobne błędy za­
wodowe panny Maryanny.

Tymczasem przy stole jadalnym za­
panowała cisza przerywana chrzęstem 
noża, to pan Karol mordował chudą 
i twardą »huzarską“ podczas kiedy pani 
Zofia spoglądała apatycznie na tę cię­
żką pracę męża, myśląc nad znikomo- 
ścią wszelkich zalet dobrej gospodyni 
domu, wobec niesumienności rzeźni- 
ków lub nieudolności Maryś, Kaś i

językiem niemieckim, gdyż tylko równi 
(równouprawnieni) mogą ze sobą wda­
wać się w układy.

»Politik“ sądzi, że pan Koerber 
powinien w dobrem zrozumieniu in­
teresu państwa nakłonić Niemców do 
ustąpienia czeskim żądaniom. W razie 
ustępstwa Niemców, Czesi się im zre­
wanżują, a przecież żadna może z na­
rodowości reprezentowanych w parla­
mencie nie ma tyle potrzeb i petycyi 
do rządu, co Niemcy.

Cóż słychać nowego?
(Ktobędz.ieuadburinistrzeiu 

Poznania ?) Skoro nie ulega już ża­
dnej . wątpliwości, że p. Witting, od trzech 
tygodni tajny radca, po 11 -letnich rządach, 
wstępuje do berlińskiego „Nationalbanku“, 
głoszono, że p. dr. Lewiński, radca spra­
wiedliwości a od Nowego Roku przewodni­
czący rady miejskiej, stara się o nadbur- 
mistrzostwo. Rozpoczęli zaraz przeciwko 
tej kandydaturze agitacyę antysemici, zu­
pełnie niepotrzebnie, bo p. dr. Lewiński, 
jak ogłosił w „Posener Neueste Nach­
richten“, nie myślał i nie myśli starać się 
o spuściznę po panu Wittingu, bo choćby 
go nawet wybrano nadburmistrzem, to 
dostojeństwa tego przyjąćby nie mógł.

Jutro we wtorek rajcy miejscy na tąj- 
nem posiedzeniu zastanawiać się będą nad 
wyborem głowy miasta, a we środę na 
zebraniu publicznem poczynione zostaną 
kroki co do wyboru nadburmistrza.

Rozstrzygać będą radni polscy, bo

innych stworzeń kuchennych do wy­
brania uczciwego mięsa.

Naraz otwierają się drzwi i wchodzi 
Marysia niosąc z jakąś tryumfującą i 
równocześnie tajemniczą miną, tale­
rzyk — przykryty drugim talerzykiem, 
stawia go ostrożnie na stole i mówi:

— No — moja Wielmożna pani ma 
dziś szczęście — nie będzie głodna, choć 
post, — tu pan doktór właśnie przy­
słał przez kogoś dla Wielmożnej pani 
rybę.

— Co? pan doktór przysłał rybę? 
— dziś właśnie a to poczciwy, za­
wołał pan Karol — a to jakby zgadł — 
że ty, Zochna nie masz co jeść!

— Jakie to szczególne przeczucie, — 
dodała pani radczyni — jak tu nie 
lubić tego poczciwego doktora.

— A widzi Wielmożna pani, kon­
kluduje Marysia, to już tak święta We­
ronika patronka głodnych zamó-

Pracownia sukien damskich.
Specyalność udzielanie nauki kroju.

Uczennice zamiejscowe na czas kursu znajdą 
umieszczenie z calem utrzymaniem.

Lekcye zbiorowe dla miejscowych uczennic 
-..... — po zniżonych cenach. _ ____ _

dwa stronnictwa niemiecko - żydowskie: 
konserwatywne i wolnomyślne są równo 
silne. Niechże tedy radni polscy dobrze się 
zastanowią komu oddać głosy!

(Alarm liakatystdw). „Posener 
Tageblatt“ poświęca osobny artykuł zja­
zdowi socyalistycznemu w Monachium i 
uąiłuje wykazać, że — nawet polscy so- 
cyaliści pracują nad oderwaniem dzielnic 
polskich od Prus, czego dopatruje się w 
tem, że ktoś na zjeździe wyraził się, jako 
Górny Szląsk jest polskim krajem, z któ­
rego Niemcy powinni się wynosić. Z tego 
powodu woła »Tageblatt“:

»Państwo ma obowiązek zastosować 
wszelkie środki w celu obrony niem­
czyzny na kresach wschodnich przeciwko 
polskiemu naporowi".

Wciąż jedna i ta sama śpiewka haka- 
tystyczna: Na Boga! brońcie »uciśnionej1 
niemczyzny przeciwko polskiemu »napo­
rowi“ i dawajcie jak najwięcej pieniędzy.

O wy talarowi patryoci!
(kabinet ( oinbesaj. Prezydent 

ministerstwa francuskiego Combes wygło­
sił w miejscowości Matha w departamen­
cie Charente Imperieure w ubiegłą nie­
dzielę (dnia 21 b. m.) obszerną mowę. Rot- 
wiódł się najpierw o zwycięstwie, które 
demokratyczna Francya odniosła przy osta­
tnich wyborach do Izby deputowanych,8 
następnie naznaczył stanowisko rządu o° 
konkordatu. Położył nacisk, że minister­
stwo pomimo prawnego uregulowania kon 
gregacyi nie myśli bynajmniej narus» 
konkordatu. Kongregacye znoszone pj1' 
rząd, nie były konkordatem objęte. 
gregacye stanowią zatem czysto weW!!ę( 
trzną sprawę państwową i rząd musiaL
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wiła tę rybę, żeby — nie było na m°ie 
grzechu, że Wielmożna pani nie p°sę'

Trzeba wyjaśnić, — że doktor - 
stary kawaler — trochę ^z‘waK.'L.:eIt 
w szlachetnym stylu a przedewszysta 
smakosz nielada, przyjaciel domu P 
stwa Karolów mieszka od nich0V 
kamienic i od czasu do czasu odff’ 
czając się pani Zofii za kapuśm^ 
lub budyń z świeżej kapusty '' 
którymi przepada — przysyła c 
jakiś przysmak wyrobu swojej 
wnej na całą dzielnicę Katarzyny-

Dzisiejsza marynata z ł°s°siauffot 
również znakomitą i pani Zona ji{
niona od skrupułów postu ?
z apetytem do spożycia 
zwoitej porcyi — i wnet taler ) 
próżny. .tarza10*

Chwilę jeszcze trwało po«‘ po­
słów wdzięczności dla poczcn 
która za jego dobroć — i za
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sobie wyprosić wszelkiego mięszania się do 
niej mocarstw obcych.

Chyba każdemu będzie jasnem, że tu 
ostrze wymierzono przedewszystkiem prze­
ciw Stolicy św.

Przechodząc do omawiania polityki za­
granicznej przypomniał oświadczenie mini- 
steryalne, wyrażające silną wolę do zacho­
wywania jak najlepszych stosunków z mo­
carstwami zagranicznemu „Gabinet do­
wiódł", wywodził Gombes dalej, „że z tego 
swego przyrzeczenia wywiązał się dotąd 
jak najlepiej. Pomimo to przeciwnicy po­
lityczni rządu wyzyskują każde, choćby 
najdrobniejsze zajście, ażeby rzucać podej­
rzenia na zagraniczną politykę rządu fran­
cuskiego.

Jeżeli w zapale improwizacyi, w pod­
nieconym nastroju bankietu, wymknie się 
z ust któregokolwiek ministra jakie sen­
sacyjne słówko, przeciwne intencyom sa­
mego mówcy, zaraz robi się z tego akt 
doniosłego znaczenia i czyni się za to 
rząd odpowiedzialnym.

Jako prezes rady ministeryalnej prote­
stuję przeciw takiemu postępowaniu. Ka- 
kiy winien wiedzieć, że pod parlamentar- 
nęmi rządami nie można wskutek indy­
widualnych oświadczeń jednego ministra 
czJnić odpowiedzialnym rząd cały“.

Następnie Gombes w bardzo długim 
wywodzie przedstawił program obecnego 
gabinetu, akcentując niektóre jego wy- 
Jczne z wielkim naciskiem.

en pWy ^a'etana musiały rządowi fran- 
skieinu dać się nie mało we znaki, 
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mon daf odKadywania chwili, kiedy 
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a«dziwą przyjemność.
Kami ^“dętasz Zosiu — mówi pan 
:0 nn?‘. y to tamtego roku nie miałaś 
tnnip do wódki prezydentowi, jak 
jawia d?rowadz« z Henrykiem, aż tu 
zem tvok Katarzyna z pełnym? tale- 

ych kapitalnych kanapek.
,amiefarn?Vda ₽rawda, tak jak dziś 
•arvlin?1 ’ a'e’ ale ~ Marysiu! — 
nasz t»'ł z.awo*aJa pani Karolowa — 
aj ahvi la!erzyki °bmyj zaraz i uwa- 
ladui₽I,n,e s^uk|a> bo to te ulubio- 
ZWraca8iapZ ^erw’isu Pana doktora — 

iala: S1^ do pana Karola do-

Czekolada w tabliczkach I przemy»« Krajowyi—j
} !>« i parowej fabryki czekolady i cukrów deserowych 27

i Sp. dawniej A, Nowiński Kraków, Bracka 5.
a ®d 80 ct. za 1 funt. Najlepsze cukry od 1 zlr. za 1 funt.

(Tara-bum-buiu). Minister Pel- 
letan odezwał się po raz trzeci. W po­
wrocie z Biserty wygłosił w Bastiana 
Korsyce wśród uczty mowę, w 
powiedział:

„Mam tylko jeden błąd i to ten, że 
jestem za pokojowo usposobiony. Odczu­
wam głęboko przyjaźń do Włoch i na 
każdym kroku występowałem w ich 
obronie. Jestem przyjacielem całej ludz­
kości i dziwię się, że chcą zrobić ze mnie 
zdobywcę; jest to złym manewrem, który 
zrozumie każdy“.

Mową tą zamierzał Pelletan ułagodzić 
Włochów, którym poprzedniemi mowami 
napsuł niemało krwi. A zadziwia ponie­
kąd, że uspakaja tylko Włochów!

(Z walk o szkoły klasztorne 
we Francyi). W Bretonii bierna agi- 
tacya przeciw obecnemu rządowi francu­
skiemu z powodu zniesienia szkół katoli­
ckich, wzmaga się z dnia na dzień. W 
Le Folgoet odbyła się w minioną niedzie­
lę wspaniała procesya, w której wzięło u- 
dział 50.000 dorosłych osób i 15.000 dzie­
ci. Na otwartem polu urządzono ołtarz, 
przy którym odprawiono mszę świętą. Ple­
ban z Le Folgoet w kazaniu wzywał do 
modlitwy za wygnane zakonnice. Tłumy 
wznosiły okrzyki w imię wolności, religii 
i na cześć zakonnic.

— Proces wojenny przeciw majorowi 
Le Roy-Ladorie, który jak wiadomo, od­
mówił posłuszeństwa przy znoszeniu szkół 
klasztornych, odbędzie się 26 września.

Opinia publiczna całej Francyi nim się 
zajmuje, a i rząd wyczekuje wyroku z 
niemałym niepokojem, wyrok bowiem, 
wydany swego czasu przeciwko podpułko-

— Marysiu! — czy ten służący je­
szcze czeka?

— Nie, proszę Wielmożnej pani — 
już poszedł; to jakiś nowy widać stróż 
z kamienicy pana doktora, bo ja go 
nie znam.

— Go, to nie był Izydor ? zapytała 
pani Karolowa i jakby złem przeczu­
ciem wiedziona wstała od stołu, aby 
pójść do kuchni zobaczyć czy ów stróż 
nie czeka w sieni.

Jeszcze nie przeszła przez pokój — 
kiedy otworzyły się drzwi od kuchni 
i ukazała się w nich Marysia, zaczer­
wieniona, skonfundowana z załama- 
nemi rękami.

— Co tobie Marysiu! czegoś tak 
oczy wytrzeszczyła ? pyta pan radca.

— Ale bo to proszę Wielmożnych 
państwa z tą rybą będzie kłopot; to 
ten służący przyszedł nazad i prosi, 
żeby mu tę rybę oddać, bo to inny 

wnikowi de Saint Remy był niejako po­
tępieniem obecnych demokratycznych i 
antyreligijnych dążności w armii francu­
skiej.

—- Francuski minister sprawiedliwości 
zamierza ścigać sądownie także i te oso­
by, które nie przeszkadzały odrywaniu 
pieczęci przy zamykaniu szkół klasztor­
nych.

Dramat rodzinny.
Był to już dość dawno — dwadzie­

ścia i dziewięć lat temu.
Młody podówczas czeladnik piekar­

ski, właściciel ładnego domku i ka­
wałka ziemi w Piaskach Wielkich, Fe­
lix Złamaj wziął sobie za żonę uro­
dziwą Maryannę.

Po jakimś roku wspólnego pożycia 
postanowił Złamaj pójść do miasta na 
zarobek. By zaś żonie zapewnić los 
zapisał grunt i dom w hipotece na 
żonę.

Sam poszedł do Podgórza i tu do­
stał zajęcie jako czeladnik, potem jako 
majster w piekarni p. Barucha. Zła­
maj pracował ciężko, żył uczciwie, nie 
pił i nie tracił grosza na złe, to też do­
brze mu się wiodło. O żonie nie za­
pominał nigdy. Choć zostawił jej grunt 
i dom, nigdy nie żądał od niej, by 
mu jakiś dochód z majętności tej od­
dawała, lecz owszem kiedy i ile mógł 
posyłał jej.

Tak było przez lat dwadzieścia kil­
ka. Żona gospodarowała na wsi a

pan doktor, ten jakiś z kamienicy pani 
hrabiny posłał temu panu radcy z ma­
gistratu, co mieszka u nas na pierw- 
szem piętrze...

Go się dalej stało nie mogłem się 
dowiedzieć — to tylko pewnie wiem, 
że pani Zofia już teraz wydaje obiad 
z kalendarzem w ręku.

Koniec.

Czarownica
3 przez

EMILA POUVILLON.

Celka słuchała uważnie słów mły­
narki, wyliczającej kilkanaście folwar­
ków, poczciwa kobieta powtarzała to 
parę razy, aby dziewczyna nie zna­
jąc nazw miejscow'ych, mogła je za­
pamiętać.

11
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Złamaj, jak powiedzieliśmy, pracował 
w podgórskiej piekarni; między mał­
żeństwem była najlepsza zgoda. Aż 
przed trzema laty powrócił do Piasków 
Wielkich brat Maryanny, Karol Dużyk.

Karol, który jeździł do Saksów i w 
inne niemieckie »landy“ i tam nabrał 
„rozumu“, sprowadził się do siostry i 
gospodarował z nią razem na gruncie 
darowanym jej przez męża.

Tymczasem Złamaj, w ciężkiej, dłu­
goletniej pracy, sterał zdrowie i siły 
i pracować już nie mógł.

Powrócił więc do Piasków, by tam 
na darowanem przed laty żonie, go­
spodarstwie, żyć dalej spokojnie i 
lżej niż ciężką noeną pracą piekarską 
zarabiać na chleb codzienny.

Lecz niewdzięczna Maryanna, z 
przemądrym Karolem do wspólki 
wykombinowała sobie, że stary już 
i do pracy mało zdolny mąż będzie 
ciężarem w domu i postanowiła, gdy 
wróci, wygnać go.

Złamaj w istocie wrócił do Piasków 
i przyszedł do żony, której nie widział 
już kilka lat.

Wtedy Maryanna wygnała go od 
progu. A kiedy Złamaj nie chciał się 
z własnego progu ustąpić, napad! na 
niego miły braciszek żony, Karol i 
ciężko go pobił, kalecząc ostrem na­
rzędziem.

Sąsiedzi z litości przyjęli Złamaja 
do swojej chaty i pomogli mu do 
wyleczenia się z otrzymanych ran. 
Dziś biedny mąż niewdzięcznej żony 
przywlókł się do Krakowa i szuka 

— A potem, za Mos-del-Niou ? — 
pytała jeszcze.

— Pójdziesz potem przez Barta- 
lienąues aż do źródła Lantoui — 
staniesz tam za godzinkę. Miniesz 
źródło na prawo, stamtąd przez las 
Negroneth i pola Gyrtill-des-Bruques. 
Tam we wsi spotkasz ludzi, oni ci 
pokażą drogę.

— Ćziękuję cioci, do widzenia!
— Idź z Bogiem, moje dziecko.
Łódka dobiła do brzegu. Pastuszka 

spojrzała w górę.
Nie łatwa to będzie sprawa. Oczy 

jej zaszły łzami, gdy ujrzała wzgórza 
Causse, na które trzeba piąć się prze­
mocą, gdyż nie ma innej ścieżki. Był 
to olbrzymi mur skal, stromy, spa­
dzisty, na którym natura wyrzeźbiła 
różne szczerby, na kształt gradusów 
obrośniętych krzakami.

Słońce dopiekało, rzeka płynąca

srebrną wstęgą odbijała w swych 
nurtach dziki krajobraz okolicy, me­
taliczne liście terebiutów błyszczały 
z daleka.

Celka była zdziwiona.
Przyzwyczajona do małych pagór­

ków, świeżego powietrza, widoku łąk 
i kasztanów, czuła się odurzoną w 
pierwszem zetknięciu z nieznanym 
światem.

Idąc po kamieniach, wzdychała do 
piaszczystej ścieżki, wzrok jej tęsknił 
do obrazów rodzinnej strony.

Posmutniała, usiadła na chwilę na 
ostatnim stopniu pagórka, ciężkie 
uczu:ie osamotnienia ogarnęło jej 
duszę.

Jak człowiek, który idąc lasem musi 
usuwać gałęzie, aby mógł przejść po­
między drzewami i traci ślad drogi, 
którą przebył, tak też i ona czuła się 
zgubioną, przepadłą tam u swoich.

zajęcia, do którego wystarczyłyby 
stare jego, sterane siły.

Wiadomości bieżące 
i rozmaite.

Kraków, 23 września.
Teatr miejski w Krakowie.
We wtorek dnia 23 września b. r.: 

„Sen nocy letniej“, dramat w 6 obrazach 
W. Szekspira, muzyka F. Mendelsohna- 
Bartholdy.

We środę dnia 24 września b. r.: 
„Urzędowa żona“, sztuka w 5 aktach we­
dług noweli A. H. Savage’a (popul.).

We czwartek dnia 25 września b. r.: 
„Wesele“, dramat w 3 aktach St. Wy­
spiańskiego.

W sobotę dnia 26-go września b. r.: 
„Matki“, dramat w 4 aktach St. Przyby­
szewskiego (nowość).

W niedzielę dnia 27 września b. r.: 
„Żołnierz królowej Madagaskaru“, kome- 
dya w 3 aktach St. Dobrzańskiego.

Repertuar teatru ludowego.
We wtorek dnia 23 września „Wieczór 

śmiechu“.

Z dniem I-go października prze­
nosi się „Kuryerek krakowski“ do 
pięknego lokalu frontowego w do­
mu przy ul. Karmelickiej L. 7.

Poświęcenie kamienia w 
gielnego. Wczoraj odbyło się w Pod­
górzu poświęcenie kamienia węgielnego 
pod kaplicę 00. Redemptorystów. Ce­
lebrował X. Kardynał Puzyna w asy- 
stencyi X. biskupa Nowaka. Publiczność 
wzięła tłumny udział w tej uroczy­
stości.

NJeudaly rabunek. Onegduj 
spacerowali w nocy jacyś dwaj pa­
nowie po Kaźmierzu z dziwną cie­
kawością przypatrując się jednej i 
trafik.

Nie uszło to uwadze ajenta policyj­
nego Zycha; zaczął więc ich śledś 
z ukrycia. Panowie ci zabrali się p 
pewnym czasie do roboty; rozbili «■ 
kiennice w owej trafice i wydusi! 
szybę.

Dalszym zapędom przeszkodził p:: 
Zych. Zaaresztował jednego nazw- 
skiem Albert Kurz, drugi zaś potra­
fił zbiedz.

Sąsiedzi. Na Kaźmierzu stoją 
siebie dwa hotele, jeden Teitelbaun» 
drugi Katza. Jeden hotel zazdrości dro­
giemu powodzenia i wskutek tego cią­
gle są między nimi spory i kłótnie.

Wczoraj wieczorem udał się zarząd« 
hotelu Teitelbauma Mojżesz Genger° 
kolej dla „zwabienia gości“ do swef- 
lokalu. Naturalnie był tam także V 
rządca hotelu Katza, Nathanberg-

Nieszczęście chciało, że wracali z‘ 
lei tymsamym tramwajem. Już 
dze zamieniono srogie spojrzenia- 
kiedy przyszło do wysiadania wazw 
się kłótnia między zarządcami, kW‘ 
goście mają iść do jednego, którzy^

W młynie Fontrosalu zabrano 
do pracy; widać stąd dobrze 
rza i jego chłopców, zajętych ■ 
mowaniem z wozu worków z P 
nicą. .. t c

Każdy miał swoją robotę, n,li 
myśli o biednej sierocie.

Młyn zapomniał, zapomniała 
i ścieżka, która idzie tam 
daleko, do Amarines.

Drogie kochane Amarines! do, 
tki jedyne niezapominające 
czko, zawsze gotowe przyjąć m , 
śliwą. Dość wymówić tę naZ Jo: 
wróciły dawne dziecięce lata, 
nienia drzew, łąk, zdroju, las ' 
chu jałowca.

Wzruszona, rada była P 
Tak, lecz jakże ją Przyi®^'^gją 
ostrą naganę, z pewnością,

Tani sklep chrześcijański 30

Pod Kościuszką
Towary bławatne, płótna, szyrtyngi, 

g chodniki. — Bieliznę stołową, męską i 
a Wyprawy ślubne. — Bluzki I halki gotowe w wielMJ^

Kraków, ul. Mikołajska I. I. _
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drugiego. Kłótnia wzmagała się, aż się 
bójką skończyła, w której oprócz wię­
kszej ilości guzów ponabijanych sobie 
wzajemnie, zbito także lampę.

Obaj przedstawiciele hotelów dostali 
się do aresztów.

Szajka małoletnich złoczyń­
ców. W nrze 35 podaliśmy pod tym 
tytułem notatkę o szajce złodziei, któ­
rzy operowali na Podgórzu.

Z dalszego śledztwa wykazało się, 
że ci młodzi panowie odwiedzili tak­
że Łobzów, gdzie skradli ze stajni pa­
robkowi kilka sztuk ubrania i zega­
rek.

Zajrzeli nadto do Krzywaczki i tam 
pozbawili jedną z gospodyń 12 koron.

Wesoła ta kompania młodych chło­
paków dosyć smutno zaczyna swój 
żywot.

KRONIKA LWOWSKA.
Ks. arcybiskup wśród dzia­

twy kolejowej. Ks. arcybiskup Bil- 
czewski odwiedził wczoraj szkołę lu­
dową kolei państwowej na tutejszym 
dworcu, pragnąc — jak się wyraził — 
poznać dziatwę kolejową i udzielić jej 
swego błogosławieństwa. W asysten- 
cyi ks. kanonika Ziemiańskiego, odpra­
wił arcypasterz mszę św. w kaplicy 
szkolnej. W czasie nabożeństwa przy­
grywała orkiestra kolejowa i śpiewał 
chór dziatwy. Po mszy przemówił ks. 
arcybiskup do dziatwy na temat po­
słuszeństwa i prawdomówności, do 
starszych zaś o życiu chrześcijańskiem 
w zgodzie i jedności i dziękował szla­

chetnym inicyatorom za skuteczną ich 
działalność około moralnego podnie­
sienia i wychowania dziatwy, zwła­
szcza biedniejszej.

Opuściwszy kaplicę, zwiedził ks. ar­
cybiskup sale wykładowe szkoły kole­
jowej, gdzie go powitała dziatwa po­
prawnie odśpiewanym hymnem „Ecce 
Sacerdos Magnus pod batutą pana M.

Z widocznem zadowoleniem dzięko­
wał arcypasterz państwu Wierzbickim 
i Drewnow=kim za przyjęcie ze strony 
zarządu kolejowego.

Przekupnie lwowscy odbyli 
wczoraj wieczorem w sali teatru ży­
dowskiego walne zgromadzenie, na któ- 
rem wybrano zarząd stowarzenia dro­
bnych kupców i przekupniów, przy- 
czem żalono się na postępowanie z nim: 
organów biura targowego.

Awantury w Brygidkach. 
Ryki i wrzaski, jakie zamknięci w Bry­
gidkach kryminaliści urządzają sobie i 
formalny już z nich sport robią rano 
i wieczorem, nie ustają. Ledwie z je­
dnej kaźni pójdzie hasło, inne to po­
wtarzają , domagając się bądźto 
chleba, bądź wydania „winnych“. 
Śledztwo prowadzi się pod kierunkiem 
p. Hayderera od kilku dni, a tymcza­
sem, mimo odosobnienia hersztów, 
wrzaski nie mają końca, ku utrapie­
niu okolicznych mieszkańców. Wczoraj 
przyszło znowu do większych awantur 
i znowu drzwi połamano. Zdaje się, że 
innej rady na to nie będzie, jak wy­
wieźć więźniów ze Lwowa i zanim w 
Drohobyczu zakład zbudują, poroz­

dzielać po prowincyonalnych więzie­
niach, przy sądach obwodowych.

Zabójstwo. Z Żółkwi donosi nam 
korespondent (B).

„Szeroka“ była onegdaj zabawa w 
karczmie w Polanach. Bawiono się 
ochoczo przy piwie i przy t. zw. „śmier- 
dziusz.ce“. Lecz byłoby to tylko zwy- 
kłem zjawiskiem nędzy i głupoty gali­
cyjskiego chłopa, gdyby nie fatalne 
skutki, jakie za sobą zwykle taka „sze­
roka“ zabawa pociąga. Tak też było 
i tutaj.

Czterej włościanie tamtejsi Wasyl i 
Michał Rodykowie, Petro Potymko i Wa­
syl Kunty zabawiali się przez jakiś czas 
w towarzystwie włościanina z Naho- 
rzec Jana Antoniaka. Szła „kolejka“ 
piwa, następnie „gorzałki,“ a wszystko 
na rachunek Antoniaka. Humory były 
złote, języki zaczęły się już plątać. Na­
gle Antoniak spostrzegłszy, że wiele 
jego pieniędzy spoczęło w bekieszy 
Icka, postanowił zakończyć libacyę. 
Wziąwszy tedy za szyję Kuntego i ude­
rzywszy z całej siły o stół, krzyknął: 
„Halt panowie kamraty, dosyć tej go­
rzałki!“ Jakby piorunem rażeni, z oczy­
ma wybałuszonemi naprzód współbie­
siadnicy zrazu oniemieli. Niebawem 
jednak przyszli do siebie, a widząc, że 
„fundator" nie na żarty zabiera się już 
z karczmy, wyszli za nim i tak go w 
polu w zamian za gościnność „poczę­
stowali“ kołami wyrwanymi z pobli­
skiego płotu, że Antoniak przywiezio­
ny następnie do szpitala w Żółkwi, w 
kilka godzin zakończył życie.

drogi, to przecież stanie kiedyś na 
miejscu. Zdecydowana stanowczo Cel- 
ka otarła oczy fartuchem i rezolutnie 
puściła się w dalszą drogę.

Dziwny kraj.
Kamienie, kamienie i jeszcze kamie­

nie, tu w postaci murów, któremi po- 
ogradzano swoje dziedzictwa, w nie­
kształtnych piramidach, wznoszą się 
winnice, kawałkami na dachach i szczy­
tach domostw i w stosach ponad brze­
gami kopalń, rozwartych wśród pola.

Ziemia, o ile można ją dojrzeć, zwa­
pniona, popękana od suszv, zwiędłe 
trawy łaknące deszczu, doliny pożół­
kłe, opalone od słońca.

Dalej, wysoko ponad polem, zasia- 
nern kamieniami, wioski czarne, opu­
szczone jak fortece, długim szeregiem | 
skał, rysowały się ostrym konturem 
na lazurowem niebie.

— Hej! gdzie ja jestem! co to za 
kraj — zawołała dziewczyna.

Ścieżka wiła się w górę, potem spa­
dała coraz niżej, ostra woń drzew figo­
wych mieszała się z delikatnym zapa­
chem kwitnącego wina.

— Oli! te kamienie! — skarżyła 
się Celka — mama dobrze mi przy­
pominała. — Cóż się stało z trze­
wikami? Hola! trzeba je zdjąć! Gdy 
je zniszczę, kto mi sprawi drugie? 
Lepiej pójdę boso.

Wzięła obuwie w jedną rękę, nie­
bieskie pudełko w drugą i podążyła 
spiesznie po kamykach.

Skulone, spuściwszy głowy, piela- 
czki pracowały w polu.

— Jak daleko do Ramairel ? — za- 
, pytała Gelka.
l — Cztery godziny, dobre cztery go­
dziny, a jak dla ciebie to i pięć, dzie-

| weczko.

Potem już były tylko zwyczajne 
cztery, dalej, cztery nie wielkie, a dzie­
wczyna szła i szła ciągle.

Oto i Mas-del-Niou, dwór czarny, 
otoczony bzem dokoła, pastwiska Bar- 
tallienques, na których wychudłe sta­
da skubią rzadką trawę, to niebieskie 
oko u stóp jesionów, to źródło Lau- 
toü, a ten mały lasek, to Négronetch.

Dzwonek kościoła Gyrtille des Bru­
guès mówi wyraźnie: spiesz się pastu­
szko, już szósta godzina.

Ona się spieszy. Szeroka, źle utrzy­
mana droga, pełna wybojów i kamie­
ni, staje się wązką ścieżynką, która 
zmniejsza się coraz, nareszcie jest 
już tylko ślad po wydeptanej trawie, 
giniący wśród lasu.

(C. d. n.)

~~ Najtańszym handlem obecnie w Krakowie jest: zzzzzzzzzzzzrzzzrrrzzzz

KRAKOWS&il BASKA Bi komisowy
= ' ulica Sławkowska 3. Hotel Saski. —Zaopatrzony w setki różnych towarów na każdy sezon. '

------- Prosimy P. T. Publiczność o popieranie naszego przedsiębiorstwa. ■■■- ----- Ceny towarów bajecznie niskie i stałe. ----------—
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Winnych zabójstwa aresztowała już 
żandarmerya, a niebawem staną przed 
kratkami sądowemh

Krwawa bójka. Z Trembowli 
donosi nam korespondent (m). W gmi­
nie Kobyło włokach, tutejszego powia­
tu, rozegrała się onegdaj między tam­
tejszymi parobkami krwawa bójka, 
wśród której dwaj z nich Iwan Miech- 
kota i Iwan Koroluk w straszny spo­
sób zostali pobici kolami po calem 
ciele. Miechkota niebawem w skutek 
otrzymanych ran zakończył życie, Ko­
roluk zaś walczy ze śmiercią. Powo­
dem tej krwawej awantury były dzie­
wczęta.

Podejrzanych o zabójstwo Michała 
Szkwarka, Mikołaja Filka, Stefana Ja­
remę i Ilka Bojkę aresztowała już żan- 
darmerya i odstawiła do więzienia śled­
czego tutejszego sądu powiatowego.

Piękny czyn. Z Warszawy do­
noszą:

Właściciela jednej z drukarń tutej­
szych, p. M., dotknął niedawno bole­
sny cios: utracił on 9-letnią ukochaną 
córeczkę, która zaledwie kilka godzin 
chorowała i w strasznych cierpieniach 
żywota dokonała.

Dziecko to odznaczało się tak nie­
zwykłą urodą, że już przed kilku laty 
jeden z malarzy tutejszych wykonał 
portret dziecięcia, a niebawem potem 
portret ten wystawiony był na wysta­
wie sztuk pięknych w jednem z miast 
zagranicznych.

Hr. K. bawiąc w przejeździe, na 
wystawie zauważył piękny portret 
dziecka i nabył go za 250 rubli.

W tych dniach właśnie stroskany 
po stracie dziecka ojciec dowiedział 
się przypadkiem, iż portret wspomnia­
ny znajduje się w rękach hr. K.

Nie mając po dziecku żadnej pa­
miątki, zwłaszcza, że nie było ono fo­
tografowane, p. M. udał się z serde­
czną prośbą do właściciela portretu, 
by mu pozwolił zdjąć kopię na miej­
scu, lub też pożyczył portretu na czas 
pewien w celu dokonania zdjęcia fo­
tograficznego.

Jakaż jednak była radość niewysło- 
wiona zbolałego ojca, gdy po opowie­
dzeniu hrabiemu smutnego losu swego, 
ten wyrzekł:

— Cieszę się mocno, iż chwilach 
takiej rozpaczy, mogę choć drobnostką 
tą ulżyć niedoli ojca. — Proszę, niech 
pan zabierze na własność tę spuściznę 
drogą po dziecku.

Słów dziękczynnych stroskanego ojca 
nie jesteśmy w stanie piórem opisać.

jubileusz Tołstoja. Z Moskwy 
donoszą:

W tych dniach upłynęło 50 lat od 
chwili wydrukowania przez L. hr. Toł­
stoja jego pierwszej pracy p. t. „Dzie­
ciństwo“, umieszczonej w r. 1852 w 
wrześniowym zeszycie miesięcznika 
„Sowremiennik“.

Niezwykły ten jubileusz wielkiego 
pisarza i myśliciela nie był wcale świę­
conym i tylko prasa rosyjska poświę­
ciła jubileuszowi artykuły. Tołstoj sta­
nowczo sprzeciwił się urządzeniu ja­
kichkolwiek uroczystości.

Wielka kradzież na poczcie. 
W urzędzie pocztowym w Szala Eger- 
szeg zginął worek pocztowy, w któ­
rym znajdowało się 21,000 koron.

Równocześnie zniknął woźny po­
cztowy Józef Moritz. Wysłano za nim 
listy gończe, gdyż jest podejrzany o 
popełnienie tej kradzieży.

Niezwykle zjawisko. Z Eupa- 
toryi piszą:

Przedwczoraj wieczorem o godz. 9 
naraz cały widnokręg zajaśniał nie­
zwykłym blaskiem, jak gdyby od sil­
nej błyskawicy, lub wybuchu olbrzy­
miej ilości magnezyt

Niebo było zupełnie czyste i gwia­
ździste, księżyć skłonił się już ku za­
chodowi. — Wówczas spostrzedz było 
można, że z poludnio - wschodu na 
północo - zachód leciała ogromna kula 
świecąca, oślepiająca jasnym blaskiem. 
Drogę swą zaznaczyła kula czerwo- 
nawemi skrami. Przeleciawszy około 
lll0 nieboskłonu, kula rozprysnęła się, 
bez żadnego huku.

Cale zjawisko trwało 2—3 sekund 
i było ono niezwykle piękne.

Chórzystki sędziami. Niezwy­
kłą historyę, prawie nieprawdopodo­
bną, opowiada jedno z pism amery­
kańskich.

W Denver (stan Colorado) dwie 
chórzystki trupy operowej, która nie 
cieszyła się zbyt wielkim powodze­
niem, udały się do gmachu sądowego, 
aby tam sprzedać bilety wejścia na 
przedstawienie na cel dobroczynny.

Gdy starały się pozbyć swoich bi­
letów, ukazał sie jakiś urzędnik poli­
cyjny, nazwiskiem Thilbin, który od 
dwóch godzin napróżno poszukiwał 
dwóch przysięgłych do sądu.

Ujrzawszy dwie chórzystki, zapytał 
je, czy za cenę 2 marek na godzinę 
zeChcą spełniać rolę przysięgłych.

Młode damy, które nigdy jeszcze nie 
otrzymywały tak wysokiego wynagro­
dzenia, przyjęły chętnie propozycyę.

Thilbin zaprowadził je tedy do sę­
dziego, a ten zwrócił się do innych 
członków sądu z zapytaniem, czy mło­
de dziewczęta mogą zająć miejsce po­
śród członków jury. Adwokaci, jako 
galanci względem płci pięknej, zrzekli 
się służącego im i obowiązującego w 
Colorado prawa, że można nie przy­
jąć kobiet jako przysięgłych bez przy­
toczenia bardzo ważnych powodów. 
W ten sposób panny Katarzyna Dal- 
ton i Edyta Warner były pewnie pier- 
wszemi kobietami, które uczestniczyły 
w charakterze sędziów w publicznem 
posiedzeniu sądowem.

Z sali sądowej.
Kraków, 22 września.

Morderca dra Dobiji.
{Dalszy ciąg rozprawy.)

Po przesłuchaniu jako świadka dra 
Żuławskiego zeznawał Dr. Krokiewicz.

Twierdzi on, że przy konsylium le- 
karskiem (dnia 21 czerwca br.), po 
którem odwieziono Doblję do domu, 
nie skonstatował złamania żeber.

Chory był bardzo osłabiony i nie­
przytomny.

Świadek dr. Torczyński, sekunda- 
ryusz szpitala dla obłąkanych przy­
puszcza, że, gdy chory podczas prze­
wożenia go do domu w dorożce się 
rzucał, rnusiał sobie wtedy żebra po­
łamać.

Wyczerpującem było zeznanie świa­
dka Marcina Dobiji, inżyniera, brata 
ś. p. Antoniego. Świadek ten powiada, 
że podczas codziennych odwiedzin ni­
gdy nie słyszał, by chory się uskarżał, 
że się z nim źle obchodzono. Dnia 
20 czerwca dowiedział się świadek od 
dra Torczyńskiego, że położenie cho­
rego jest nadzwyczaj groźne, gdyż ro­
zwinęła się bardzo silnie choroba ser­
ca i nerek; zaraz też po konsylium od­
wieziono chorego do domu, a do do­
rożki wsadzono go w obecności świa­
dka i dra Żuławskiego.

W mieszkaniu Dobiji dopiero skon­
statował dr. Żuławski złamanie żeber.

Świadek nadmienia także, że dru­
giego dnia po śmierci Dobiji przestrzegł 
to posługacz Maślanka, że chorego 
bito; świadek jednak nie wierzył w po­
dobne gadania. Obwiniony zaś mówił 
świadkowi, że zastępował go inny po­
sługacz.

JAWA ŁOJKA przy ul. Szpitalnej 1. 28,
róg ul. św. Marka obok hotelu Pollera,

poleca meble różnego gatunku od najtańszych do najdroższych, jako to: 
Urządzenia sypialni, jadalń, salonów etc. Skład luster i mebli żelaznych 

po najtańszych cenach, oraz wyroby tapicerskie. 34
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Świadek Piotr Dobija potwierdza, 
że chory, gdy go odwożono do domu, 
był bardzo osłabiony i nieprzytomny.

Świadek Karol Maślanka, który 
znajdował się sam w szpitalu, jako umy­
słowo chory, zeznaje, że rozmawiał 
często z Krawczykiem. Dobija był bar­
dzo przyjaźnie usposobiony dla Kra­
wczyka.

Jednakowoż dnia 14 czerwca miał 
słyszeć w sali Dobii głos jego: „Ty 
dziadu, jak możesz człowieka tak bić!“

Świadek Florentyn Modżeński, 
posługacz szpitalny zeznaje tylko tyle, 
że Dobija zachowywał się podczas swej 
choroby bardzo niespokojnie, tak, że 
Krawczyk się skarżył, iż nie może spać, 
gdyż ciągle musi pilnować chorego. 
Raz wńdział świadek, jak chory wypadł 
z łóżka a Krawczyk podniósłszy go 
z ziemi, ułożył starannie napowrót na 
łóżku.

Posługacz Piotr Markowski twierdzi, 
że nie słyszał nigdy krzyków, ni bicia, 
natomiast wie, że Krawczyk był dla 
chorych bardzo cierpliwy.

Jako świadek był powołany także 
radca miejski Piotr Kosobucki. Świa­
dek odwiedzał często chorego umy­
słowo litografa Prószyńskiego. Od niego 
dowiedział się że Dobiję bito. Prószyń­
ski miał się wyrazić, że „warjatów 
dobijają, by ich było mniej na 
świecie“. Świadek nie wiele wagi 
przywiązywał do tych słów człowieka 
chorego na umyśle.

Podobne są również zeznania świadka 
Andrzeja Szufy, szewca z zawodu. 
Szufa odwiedzał także Prószyńskiego. 
Prószyński mówił mu raz przy spo­
sobności rozmowy o obłąkanych, że 
»warjatów nie ma dużo bo, gdy 
jest dużo, to ich zabijają“.

Przesłuchiwano także jako świadka 
dra Sędzielow skiego, lekarza 
szpitala dla obłąkanych.

Ten zeznał, że śp. Dobija był Od 
P*Ęciu miesięcy chory na obłęd, zwa­
ny dementia paralitica, który jest 
nieuleczalnym.

Dalej przesłuchano jako świadka 
także szarytkę, siostrę Gabryelę 
•Zdebską, która wystawiła Kraw- 

w'v* naJlePsze świadectwo.
W końcu wypowiedzieli swoje zda­

je lekarze-znawcy: dr. Schaitter i 
dr-Zoll. j

Śmierć śp. dra Dobiji była — we- 
zdania — skutkiem zapalenia 

P*«c, które nastąpiło z powodu zla­
tania żeber.
Jjastępnię, zadawał pytania lekarzom 

znawcom obrońca oskarżonego, adwo­
kat dr. Marek.

Po oświadczeniu się lekarzo-zna- 
wców zamknął przewodniczący, rądca 
Katyński postępowanie dowodowe i 
odroczył rozprawę do godz. 5 wie­
czorem.

Podczas posiedzenia popołudniowe­
go przemawiał prokurator i obrońca 
adw. dr. Marek.

Na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych uwolnił trybunał Kraw­
czyka od oskarżenia.

Powrót Baerów do domu.
(Ilustracya na stronicy tytułowej).

Po zawarciu pokoju z Anglją 
wracają Boerzy z rodziną powoli 
do porzuconych w czasie wojny 
siedzib swoich.

Rycina nasza przedstawia wła­
śnie scenę takiego powrotu.

Boer, który na polu walki za­
pewne niejednokrotnie życie na­
rażał za ojczyznę, teraz po skoń­
czeniu wojny wrócił z rodziną do 
miejsc rodzinnych, Miast piękne­
go domu i zagospodarowanego, 
dostatniego obejścia — zastał ru­
inę i zgliszcza.

Kobiety płaczą. On zaś, głowa 
rodziny', żołnierz, który pierś umiał 
nadstawić wrogowi bez trwogi, 
nie wie, co to łzy znaczą, lecz 
czoło zasępił, a serce ścisnęło mu 
się boleśnie...

Tyle ofiar poniósł on i jego 
współziomkowie, tyle ofiar dla bie­
dnej ojczyzny... lecz czy one jej 
wiele przyniosły korzyści?...

Telegramy „Kuryerka Krak.“
LWÓW. (Wyjazd członka Wydziału 

krajowego}. P. Tadeusz Romanowicz, 
członek Wydziału krajowego, wyje­
chał dziś rano na kilka dni w sprawie 
urzędowej do Wiednia.

Londyn. (Na cele dobroczynne). Z 
Bombayu donoszą, że tamtejszy oby­
watel, nazwiskiem Wardya, zapisał 
milion funtów szterlingów na cele 
dobroczynne, mianowicie dla pocho­
dzących ze wszystkich krajów a do-

jest jedynym znakomitym płynem do układania wąsów 
nie zawiera żadnego tłuszczu ani gumy.
nietylko znakomicie układa, ale nadaje połysk, wzma­

cnia i konserwuje wąsy.
kosztuje 50 ct. Główny skład 48
Karol Ryżmanowski, Szewska 1.2.

tkniętych klęskami elementarnemi w 
Chinach.

Bordeaux. (Liga dla niepłacenia 
podatków). Władze zabrały powozy i 
uprząż, będące własnością hr. Ca- 
stellane, który stosownie do uchwały 
mitingu, powziętej z powodu zamy­
kania szkół kongregacyjnych, odmówił 
płacenia podatków.

Madryt. (Francusko-hiszpański so­
jusz). Minister spraw zagranicznych 
zaprzecza wiadomości o sojuszu, rze­
komo zawartym między Franćyą a 
Hiszpanią.

~ Nadesłane.
Główny skład zegarów, 

zegarków genewskich, 
i przyborów zegarmistrzowskich 

po cenach fabrycznych.

A. J. BRENNER, 
Kraków, Stradom 3. 13 

Cenniki illustrowane.
Jedyna w Kraju

Fabryka pasów maszynowych 
Ignacego Wurma 

w Krakowie, ulica Kanoniczna I. 18, 
poleca swój wyrób wyłącznie w naj ­
lepszej jakości po bardzo umiaiko­
wanych cenach. Wyrób mój na wy­
stawach krajowych najwyższemi 1 zą- 
dowemi medalami i dyplomem ho­
norowym nagrodzonym został. 104



KURYEREK KRAKOWSKI. Nr. 37.

Oliwę kaukazką do maszyn rolniczych ?
Nr. 0 po Kor. 64. — i Nr. 2 po Kor 48. —
Nr. 1 , . 56. - 1 Nr. 3 , , 44. — >
Nr. 4 (krajowa) po Kor. 36. — za 100 kg. < 

loco Kraków.
Oli wę zecerską — Oiiwę rzepakową — Sma- < 
rowidlo na osie, belgijskie i krajowe — Sma- j 

rowidło na obuwie nieprzemakalne. s
Smarowidło i lakiery do uprzęży. s

Płaszcze nieprzemakalne męskie < 
i damskie.

Węże gumowe parciane i śpiralne — Latarki 
stajenne i ręczne — Wiaderka do gaszenia > 
ognia — Szczotki — Zgrzebła do koni — > 
Smarowidła na kopyta — Mydło do siodeł — i

Płachty nieprzemakalne.

Lakiery — Kremy i Pasty do odświeżania ko- 
lorowyctt bucików — Kalosze rosyjskie i ame­
rykańskie — Podeszwy wkłaikowe do buci 
ków — Podeszwy gumowe — Pantofle do­

mowe — Artykuły gumowe elirurgiczne.
Przyrządy lekarskie.

Papier klosetowy. 52

REIM i SPÓŁKA KRAKOW
Perfumy, Mydła, Woda kolońska, Pudry, Olejki, Pomady, Wody toale­
towe do włosów, środki do konserwowania zębów, Przybory do golenia, 

rozpylacze do perfum, oraz inne artykuły toaletowe.

Farby olejne i akwarelowe, Kasetki z farbami, kompletne przyrządy do 
wszelkich umalować n. p olejnych, akwarelowych, na terakocie, ’ porce­

lanie, drzewie, aksamicie i do napryskiwania.

Drobne ogłoszenia

Nafta najtaniej u Wierzchowskiego 
Karmelicka 10.

Meble salonowe są do sprzedania- 
Wiadomość Pędzichów 17, u stróżki.

Nauka kroju. Najtaniej nauczyć się 
można kroju francuskiego systemu 
WORTHA, przy ul. św. Krzyża 1. 1, 
II. p oficyna. Tamże osobny kurs 
kroju bielizny za 3 złr., oraz sprze­
daje się formy sukien i okryć po 
niskiej cenie.

Oprawia
Obrazy w Kamy 

w różnych stylach, szybko 

126 i najtaniej

Celujący uczeń VI. kl. gimnazyalnej 
poszukuje lekcyi. — Wiadomość: ul. 
Niecała 13, oficyny (parter).____ 119

Kelermeister w fabrykach stolar­
skich, specyalista posadzkowy i bu­
dowlany, poszukuje odpowiedniej po­
sady. — Zgłoszenia: Zwierzyniecka 
1. 13, parter.____________________
Lekcje muzyki fortepianowej otrzymać 
mogą panienki z III wydz. wzamian 
za pomoc szkolną. — Adres w Admi- 

nistracyi Kuryei-ka.
Lokal, składający się z. 3 

pokoi frontowych i knchni, 
nada jacy się na biuro lub 
mieszkanie od 1. Paździer­
nika do wynajęcia. Wia­
domość ul. Gołębia 3.

Mam zaszczyt zawia­
domić WW. Panie i 
Panów, iż otworzy­
łem sklep 

z obuwiem 
damskiem i męskiem 
fasonu angiel. trwa­
łem i eleganckiem, po 
moliżwie niskich ce­

nach, w Krakowie, przy ul. Mikołajskiej 
I. 1, w domu p. Fritscha Stanisław; 
Tasiecki, majster z Warszawy. 51

95 Pracownia Jubilerska
S. ŹOŁDANIEGO

w Krakowie, ul. Mikołajska 1. 28, 
(obok c. k. Dyr. policyi).

Wykonuje 1. parę ślubnych obrą­
czek ze złota dukatowego od złr. 
20 do 35 i wyżej. 14 karatowego 
od złr. 8 do 18 i wyżej 6 kara­
towego od złr. 4 do 8 i wyżej. 
Wszelkie zamówienia przyjmuje.

Reperacye wykonuje szybko i doKładBie-
— Przekłuwa uszy maszynką. —

____ Y 
Stolarnia '•

Braci Ligęzów 

przyjmuje zamówienia 
na wszystkie roboty stolarskie 

proste i artystyczne.
Kraków, ul. św. Marka I. 31.

Panna posiadająca 
piękne i szybkie pismo, 
znajdzie zajęcie biuro­
we. Zgłoszenia tylko pi­
śmienne do A<iin. Ku­
ry erka Krakowskiego.

Masz list na poczcie. W. H. poste- 
restante Rzeszów.

Poszukuję pokoiku umeblowanego z 
pościelą! — Zgłoszenia pod: L. 3. 
do Administracyi Kuryerka.

55

Rolnik, posiadający 20 kilkaletnią 
prakt. b. wł. ziem, z Królestwa po­
szukuje odpowiedniej posady w wię­
kszym majątku. Zgłosz. pod lit. K- 
19. Adm. Kur. Krak.

Ilustrowany KUCHARZ

Piękna rezydencya: w Król, poi- 
dwór o 14 ubik., wspaniały park, 
ogród owocowy, ziemi ornej 95 mórg, 
do sprzedania pod korzzstnemi wa­
runkami. Wiadomość pod lit. K. 19- 
w Adm. Kuryerka Krakowskiego. 1™

4
krakowski

Jedyna w kraju fabryka 

Kołder watowanych 
od najtańszych <lo najdroższych 

9 poleca się: 110
© zarządcom szpitali, właścicielom hoteli, zakładom nauko- 
0 wym, klasztorom. -------

0 Kraków, róg ul. OiEllowskiej i Krakowskiej I. 2. 
•№———i«a—

Wszelkiego rodzaju 

oficyalistów, służbę, robotników, 

poleca 88

kupna, sprzedaże, dzierżawy, 
administracyę kamienic, real­
ności, kontrole rachunków, 
najem mieszkań ułatwia.

Agencyę handlową utrzymuje.

A <1 m i u i st raeya 
„Kuryerka Krakowskiego“ 

(ul. Gołębia 3) poszukuje 
akwizytorów pracują­
cych już w dziale ubez­

pieczeń.

? Inltsllll Skład bandaży, artykułów gumowych, chirurgicznych
fciiiiana iukoiu. . or{opedycznych wyłącznie dh pań i dzieci

lat 12 w Jarosławiu, 
obecnie w Krakowie, ulica 

Karmelicka I. 40.
Telefon 495. StajyaJram^; 
te—— ■—*

oraz skład Gorsetów Zofii WĘGRZYNOWICZ 
został przeniesiony z ulicy Floryańskiej I. 5, na ulicę Szewską Nr. 14, 1. piętro, 
103 u Wgo l>eptucha.

’ --- --- udlllGI 11! I LU I 11 i dl 111 SusSSki, kalZe josyjSe, J
w Krakowie, Sławkowska 2. == wary galanteryjne i t. P-

Wielki wybór kart z widokami. Ceny towarów bajecznie niskie. __
Wydawca Stanislaw Skalski i Spółka. Drukarnia i stereotypia A. Kozianskiego w Krakowie-


